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ło w i prenumeratorzy otrzymują, bespłatnie 
osiem arkuszy dodatku (str. 128) wydanych w ro
ku 1878 . Upomnieć się o nie zechcą w miejscu, 
w którem złożyli przedpłatę.

Mleko i mleczarnie w miastach. *)
p rz e z  D - ra  Stanisława Markiewicza, z S oczew ki.

T r e ś ć .  W ażn o ść  m lek a  d la  zd ro w ia  lu d n o śc i.—  M lek o  w ląc ie  
i  w z im ie . —  Ś m ie rte ln o ść  n iem o w lą t. —  N ie b e sp ie c z e ń s tw a  ze 
z łe g o  m le k a  p o ch o d ząc e . —  M le c z a rn ie  w zorow e. —  M le cza rn ie  

ta n ie . —  K o n tro la  p o licy jn a  m lek a .

Od jakiegoś czasu pisma warszawskie zamiesz
czają obszerny anons o nowootworzonej mleczarni, do
starczać mającój wybornego mleka, gwarantowanej 
czystości. Ktoś w Kuryjerze Warszawskim z tego 
powodu pomieścił obszerny artykuł o mleku i jego  
znaczeniu pod względem zdrowotnym. W ypowiedzia
ny w tym artykule sąd o mleku z owej wzorowej 
mleczarni, pozwalała przypuszczać, że długość anon
sów rzeczonego zakładu nie zostaje w stosunku p L O -  

stym z dobrocią jego produktu.

*) A r ty k u ł te n  p isan y  na  p o c z ą tk u r .  18 78  d o tą d , z p rz y 
czyn n ieza leżn y ch  od  a u to ra  i re d a k e y i d ru k o w a n y  być n iem ó g ł.

(P rz y p . R e d .) .

Ponieważ kwestyja mleka i mleczarni w miastach, 
jest obecnie w A nglii i Niemczech na porządku dzien
nym w zgromadzeniach obmyślających środki zabes- 
pieczenia zdrowia ludności miejskiój, ponieważ dużo 
przemawia za tein, iż jakość mleka spotrzebowTy wanego 
przez ludność warszawską, jest jedną z ważniejszych 
przyczyn, powodujących nadmierną śmiertelność i wo- 
góle niepomyślny stan zdrowia tej ludności, zamie
rzam przeto w krótkości przedstawić stan obecny kwe- 
styi mleka i mleczarni w wielkich miastach a w koń
cu wskazać środki, które zdaniem mojem złemu w tej 
sprawie zaradzićby do pewnego stopnia m ogły.

Ile mleka spotrzebowy wa ludność miejska? Ilość 
o którą tu chodzi bardzo różną bywa i oczywiście 
zależy od większój lub mniejszej trudności w naby
waniu mleka. Tak np. według dokładnych obliczeń 
w Królewcu, przypada średnio rocznie na jednostkę 
ludności przeszło 135 litrów (Awart) mleka, w Pary
żu tylko 91, w Londynie 38 a w Monachijum aż 191 
litrów ').

Śmiało przypuścić można, że ludność warszaw
ska konsumuje mleko przynajmniej w tym stosunku co 
Paryż, czyli że średnio na jednostkę ludności przy
pada d z i e n n i e  1 kwaterka, r o c z n i e  91 kwart 
mleka. Ogólna zatem ilość spotrzebowywanego mleka 
wynosiłaby w W  arszawie d z i e n n i e  75000, zaś 
r o c z n i e  27,300,000 kwart mleka. Jest to ilość dla 
wytworzenia którój, potrzeba przynajmniej 6,250 krów

n  S c h i  e f f  e r  d e  o k  e r —  U e b e r  d . E rn a h ru n g  d e r  B e -
/

w o h n er K ó n ig sb e rg s  e tc . 1 8 6 9 .
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najdoskonalszych, dających średnio dziennie po 3 g a rn 
ce mleka.

Ile  kubełków  w ody przychodzi w pomoc p rodu
centom m leka dla W arszaw y, tego pytania przy  p o 
mocy żadnych danych statystyki zagranicznej rosstrzy- 
gnąć nie potrafię. D okładne rozbiory chemiczne ro 
bione przez czas dłuższy w New Y orku  przekonały, 
że dostarczane na sprzedaż mleko, zaw iera czw artą 
część na m iarę wody! Zachodzi więc ty lko  pytanie, 
czy nasi handlarze m leka są dziś ju ż  ty le besczelni 
co ich bracia am erykańscy, czy też ograniczają się na 
dolew aniu do m leka ty lko  dziesiątej części wody, jak 
to się mniej więcej w m iastach niem ieckich obecnie 
p rak tykuje . W  tem ostatniem  przypuszczeniu, konsu
menci w ypijają rocznie tylko 6 milijonów garncy  czy
stego m leka a przytem  nolens volens około 700,000 g a rn 
cy wody z mlekiem zm ięszanej. Poniew aż woda ta 
sprzedaje się jako  mleko, zatem panowie handlujący, 
za swój h idropatyczny podarek płacić sobie każą 
rocznie ludności warszawskiej 140 tysięcy rubli. T ak  
praw dziw ie podług aptekarskiej „taocae laborum” li
czą sobie ci panowie za tru d y , ponoszone przy mię- 
szaniu m leka z wodą.

D obre  mleko powinno mieć nietylko sm ak p rzy 
jem ny , słodki, ale nadto próbow ane chemicznie, po
winno oddziaływ ać obojętnie lub słabo alkalicznie. 
M leko kobiece oddziaływ a zawsze alkalicznie, n a tu 
ra ln ą  je s t więc rzeczą, że im oddziaływ anie mleka 
krow iego je s t obojętniejsze, tem  łatwiej i korzyst
niej dzieciom pokarm  m atki zastąpić je s t w stanie.

Tym czasem  mleko na targach  sprzedaw ane zaw
sze oddziaływ a mniój lub  więcej kwaśno, co w ynika 
z wstrząśnienia i z gorąca, na jak ie  zw ykle przy prze
wozie wystawione bywa, a nadto  z rozm aitego ro 
dzaju paszy, w pływ ającej źle nietylko na jakość mle
ka ale i na stan zdrow ia krow y. W  lecie z powodu 
gwałtow niejszego w pływ u podniesionej tem peratury  
i z pow odu zielonej paszy krów , m leko na ta rg  p rzy 
wożone tem prędzej kwaśnieje i już na d rug i dzień 
się ssiada, kiedy tym czasem  mleko z wzorowej kro- 
w iarni wzięte, na miejscu pozostawione i przy użyciu 
wyłącznie suchej paszy dla krów , do piątego dnia za
chowuje, naw et podczas lata, oddziaływ anie obojętne 
i płynność norm alną *).

T en  niezaw odny fak t pogorszania się jakości m le
ka w m iastach podczas la ta , rozwiązuje nam w części 
zagadkę co do fluktuacyj, jak ie  spotykam y w śm ier
telności ludności niektórych miast, a w szczególności 
W arszawy. Z wykazów tygodniow ych policyi w ar
szawskiej zaczerpnięte liczby, uczą nas, że np. w pierw- 
szem półroczu roku  1877 na 100 nowonarodzonych u- 
m ierało przeszło 32 niem ow ląt i że na 100 um ierają
cych wszelkiego w ieku było przeszło 43 zm arłych

') B u r k a r t .  D ie Stuttgarter M ilchkuranstalt. D eut
sche Y ierteljahrschriftf.o. Gesundheitspflege. Tom  V III, 1 8 76.

niem ow ląt. T ak  znaczną śniertelnością niem ow ląt k il
ka tylko w yjątkowych miast w E urop ie  poszczycić się 
może. W ykazana powyższemi liczbami śmiertelność 
niem ow ląt w W arszaw ie przedstaw ia się inaczej w pierw - 
szym zimowym a inaczej w drug im  letnim  kw artale, 
ro k u .1877. A  mianowicie w kw artale zimowym przy
pada zgonów niem ow ląt 10,3 8 w kw artale letnim 
14,3 9 na 1000 ludności (w stosunku rocznym ) ‘).

Poniew aż wiadom ą jest rzeczą, że zwykle 80%  
um ierających niem ow ląt pada ofiarą chorób, biorących 
swój początek w przewodzie pokarm ow ym , ponieważ 
mleko stanowi niem al wyłączny pokarm  niem owląt, po
nieważ jakość tego pokarm u w lecie stanowczo jest 
gorsza aniżeli w zimie a częstokroć bezwzględnie szko
dliwa byw a,— natura lny  zatem i ogólnie dziś przez le
karzy przyjęty jest wniosek, że jak o ść  m leka stanowi 
jeden z najważniejszych momentów w przyczynowości 
zgonów niemowlęcych w większych m iastach w ogól
ności a w szczególności powód bespośredni wzrostu 
śmiertelności niem owląt w porze letniej.

M leko krow ie jest nietylko jedynym  środkiem  
zastąpienia pokarm u niemowlętom pozbawionym  mleka 
m atki, nietylko stanowić powinno najważniejszą część 
pożyw ienia wszystkich dzieci do la t trzech, ale nadto 
słusznie zalecane bywa jako najskuteczniejszy środek 
leczniczy w wielu chorobach i w rekonwalescencyi 
po wycieńczających spraw ach patologicznych.

Jed n ak że  ważne zadanie lekarskie w tym  razie 
mleko spełnić jest w stanie tylko w tedy, k iedy jest 
czyste, niezafałszowane, nieferm entujące, nieochrzczo- 
ne, niezbierane. Takie mleko na targ i do miast p rzy 
wożone nigdy niebywa, niestety. M leko prosto od 
krow y pijane, daje wprawdzie rękojm ię, że fałszowane 
nie jest, ale częstokroć nieporządek w utrzym yw aniu 
krów  i w dojeniu, budzi tak i w stręt w chorym , że 
tak  w pierwszym ja k  w drug im  w ypadku żo łądek nie 
je s t w stanie przyjm ow ać zbrzydzonego napoju i le
czenie z konieczności ustać musi. W reszcie tam na
wet gdzie o fałszowaniu i chrzczeniu m leka mowy 
niema i gdzie czystość pożądana w oborze je s t zacho
wywana, m lek o , przy zw ykłym  sposobie paszenia 
krów  dojnych, nie daje tych  rękojmi, jak ich  w ym a
gać musimy od napoju przeznaczonego na pokarm  
d la  dzieci i na lekarstw o dla dorosłych. Zm iana ja 
ką  w składzie m leka wywołuje przejście z paszy sta- 
jennej zimowej do paszy letniej świeżej, nie może być 
obojętna d la  żołądka niemowlęcego lub  chorego. M le
ko w skutek paszy świeżej staje się wodnistsze, mniej 
bogate w cukier, w sernik i w sole a zato bogatsze 
w tłuszcz, aniżeli m leko krów  pasionych paszą suchą.

')  Jednocześnie śmiertelność innych klas wiekowych  
prócz niemowląt nie przedstawiała tak znacznój różnicy ( 1 5 ,6 9  i 
1 6 ,7 5  w stosunku rocznym na 1 0 0 0  ludności), co dowodzi, źe 
przyczyny, wpływające na zwiększenie śmiertelności w porze let
niej w W arszawie w inn y  sposób lub z innem natężeniem oddzia
ływają na niemowlęta aniżeli na pozostałą część ludności.



% 2. Z D R O W I E . 15

Inne jeszcze zachodzą, niebespieczeństwa przy 
używ aniu m leka niewiadom ego pochodzenia, ja k  to 
zw ykle po m iastach się zdarza. W  ostatnich czasach 
dokładne śledztwa policyjno-lekarskie, w A nglii i 
w  Niemczech w yprow adzone, przekonały , że przez do
lewanie wody zanieczyszczonej do m leka a naw et w y
m ywanie naczyń taką  wodą, wyniknąć m ogą groźne 
epidem ije tyfusu. Pojedyńczy w ypadek tej choroby, 
zdarzający się na wsi i zanieczyszczenie odpadkam i 
tyfusowego pacyjenta wody w studni lub  w strum yku, 
używ anie tej wody przez sąsiedniego pachciarza do 
chrzczenia m leka lub do mycia naczyń, stały  się już  
k ilkakro tn ie  w Londynie i innych miastach powodem 
epidemii ograniczonej wyłącznie do rodzin  kupujących 
mleko od tego pachciarza,.

Jak ie  są pojęcia naszych włościan i naszych 
pachciarzy o ochędóstwie, jaki je s t stan studzień i s tru 
m ieni w odnych po wsiach naszych, ja k  częste, bo nie
m al coroczne, byw ają epidem ije tyfusu wśród naszej 
ludności wiejskiój, o tem wszystkiem obszerniej mó
wić nie potrzebuję. W zm ianka sama o niebespieczeń- 
stwie, z tego źródła  płynącem , w ystarczać powinna tym  
szczególniej, k tó rzy  mają pod swą opieką dziecko lub 
chorego, potrzebujących spożywać codziennie duże ilo
ści mleka.

N iestety, naw et ty le na sumienność okolicznych 
dostawców m leka liczyć nie możemy, byśmy byli pe
wni, że m leko krów  chorych na karbunkuł, na tyfus, 
na zarazę płuc, na  wściekliznę, konsum entom  się nie 
dostanie. Częsta bardzo zaraza pysków i racic za po
średnictwem  mleka najniezawodniój dzieciom się udzie
la, dając powód tak  zwanym aftom na błonie śluzo- 
wój ust i gard ła . W  pew nych okolicznościach naw et 
w prost tru jące  ciała przez mleko do ustro ju  naszego 
dostać się m ogą, w skutek spożyw ania przez krowy 
pewnych roślin, k tórych zjadliwe pierw iastk i do m le
ka  przechodzą. T ak ie  w ypadki przed niedawnym 
czasem zdarzy ły  się w Rzym ie, gdzie w m leku, uży- 
wanem przez osoby uległe zatruciu, znaleziono p ie r
wiastki tru jące  zim okw itu (colchicum) i szaleju (conium) 
którem i się krow y beskarnie karm iły.

O dpadk i techniczne z brow arów , gorzelni, cu
krow ni i t. p , chociaż w prost szkodliwych p ierw iast
ków do m leka krów  niemi żywionych nie wprow adza
ją , jednakże przyczyniają się najniezawodniój do tego, 
że mleko tych krów , naw et zaraz po w ydojeniu od
działyw a kwaśno, szybko przybiera smak kwaśny 
i wcześnie się ssiada.

W idzim y więc, że bardzo wielu w arunkom  uczy
nić zadość należy, by się zabespieczyć od szkodliw ych 
w pływ ów , jak ie  za pośrednictw em  m leka na ustrój 
nasz oddziaływ ać m ogą.

M leko w ogólności a szczególniej mleko dla dzie
ci i dla chorych przeznaczone winno odpowiadać na
stępującym  w arunkom : przedew szystkiem  takie d o- 
b r e  m l e k o  musi zawsze oddziaływ ać obojętnie i nie-

przechodzić prędko w oddziaływ anie kwaśne. P rzy  
pomocy kilku papierków  lakm usowych, k tó re  w  każ- 
dój aptece są do nabycia, m atka dbała  o zdrow ie 
swego dziecka, może zawsze przekonać się o tem, czy 
mleko kwaśnej ferm entacyi nie u leg ło—papierek lak
musowy zanurzony w  m leku nie powinien zmienić swej 
niebieskiej barwy. Jeżeli sczerwienieje będzie to wska
zówką oddziaływ ania kwaśnego. Dziecko, czy też 
osoba chora, m leka takiego używać nie powinna. D la  
zdrow ych osób dorosłych mleko kwaśniejące bez
w zględnie szkodliwe nie jes t. T u  zauważyć muszę, 
że zobojętnianie kwaśnego oddziaływ ania m leka zapo- 
mocą sody miejsca mieć nie powinno. D odatek  sody 
bardzo psuje smak m leka a dla dzieci i osób chorych 
niewłaściwym  być może. Słodzenie m leka cukrem  
w celu zobojętnienia kwaśnego sm aku, oczywiście celu 
nieosiąga, gdyż na zmianę oddziaływ ania nie wpływa.

Po wtóre, stosunek ilościowy norm alnych części 
składow ych m leka musi być o każdój porze roku 
i o każdej porze dnia jednakow y,— co znowu w yłącz
nie zawisło od system atycznego i zawsze jednakow ego 
karm ienia krów. M leko w handlu będące przedsta
wia zwykle pod względem ilościowego sk ładu  ważne 
odmiany, z k tórych najważniejsze oznaczane bywają 
nazw ą mleka niezbieranego, zbieranego lub  w pół 
zbieranego, to ostatnie bywa zwykle mięszaniną m le
ka wieczornego lepszego z gorszem rannem . We wzo
rowej m leczarni stu tgarckiej pom iędzy mlekiem ra n 
nem i wieczornem  żadna nie zachodzi różnica.

D alszy w arunek, dotyczy zupełnego bespieczeń- 
stwa co do jakości składow ych części mleka. Niema 
tu  już mowy o p rostych  domięszkach i zafałszowa- 
niach, ale chodzi o to, by mleko dla dzieci i dla 
chorych przeznaczone, z pewnością wolne było od ma- 
teryj ferm entacyjnych, od zarazków  z choroby krów  
w ynikających a w reszcie od jadów  z paszy do m leka 
przechodzących. Rękojm ię w tej m ierze daje oczy
wiście tylko zawsze jednakow a sucha pasza, w yklu
czenie z niój makuchów', w ytłoczyn, w yw aru i t. p., 
a wreszcie stały  nadzór nad krow am i dojnem i ze stro 
ny biegłego weterynarza.

I  jakim że sposobem wszystkie te w arunki w więk- 
szem mieście osiągnięte być mogą?

W  odpowiedzi na to pytanie pozwolę sobie po
dać w krótkości niektóre szczegóły urządzenia „m le
czarni leczniczój” w S tu ttgarcie , od la t dw u istn ie
jącej, a k tóra  posłużyła za wzór dla podobnychże 
zakładów  zaprow adzić się m ających w W ied n iu , 
w W iesbadenie i K issingenie. „M leczarnia lecznicza” 
stu ttgarcka, położona jest praw ie w środku miasta, 
składa się z budynku m urow anego, obok k tó rego  
znajduje się obszerna w erenda. O bora mieszcząca 
w sobie 34 krow y, doskonałej rasy, dające średnio 
dziennie po 12 */2 kw art mleka, posiada ściany we
w nętrzne cementem tynkow ane a do połow y wyso
kości olejno pomalowane, co je  od osadzania się w il-
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goci zabespiecza. W  oborze na każdą krowę przy
pada 22 metry kubiczne przestrzeni. Sufit obory jest 
sklepiony, na żelaznych belkach wsparty. Podłoga 
ułożona jest z mocno wypalonych, na kant ustawio
nych cegieł. Prócz okien, zapewniających dostatecz
ne światło, znajdują się otwory stosownie pomiesz
czone w celu przewietrzania obory. Podłoga jest ku 
obu bokom pochylona a wzdłuż dolnego brzegu obu 
pochyłości umieszczona jest rynna, do odprowadzania 
płynnych odpadków-. K ilka razy dziennie posypy- 
wany jest na podłogę gips sproszkowany, który po
chłania i ubezwania wyziewy amonijakalne. Dwa 
razy dziennie ściółka w oborze bywa zmieniana. Za- 
pomocą tych środków, osiągnięto prawie zupełne ubez- 
wonienie powietrza w oborze. Pasza kładzie się kro
wom do spożycia na rodzaj stołu betonowego, który 
po każdem karmieniu jak  najczyściój zostaje wodą 
spłókany. Cały zakład opatrzony jest w rury i k ra
ny wodociągowe. Przejścia w oborze są tak szerokie, 
że odwiedzający goście z łatwością niemi chodzić mo
gą. Obora komunikuje bespośrednio z salonem mle
czarni, z którego się znowu wychodzi na werendę. 
Nad oborą mieści się skład paszy a nad salonem 
mieszkanie służby. Nadto, na pierwszem piętrze mie
ści się maszyna parowa, siły 1 ‘/ 2 konia, która do k ra
jania i śrotowania paszy a nadto do wytwarzania pa
ry  w celu mycia naczyń służy. Zbiornik mierzwy 
niedaleko obory umieszczony zbudowany jest z beto
nu i opatrzony w komin wentylacyjny na 10 metrów 
wysoki. Krowy zakładu stuttgarckiego nie bywają 
odstanawiane, co na stałość ilościowego składu ich 
mleka wpływa; bywają jaknajregularniej karmione 
i pojone, myte i zgrzebłem czyszczone. Troskliwa 
opieka i wygody, jakiemi zwierzęta te są otoczone 
uwalniają gości i sąsiadów zakładu od tak przykrego 
ryku krów. Pasza składa się wyłącznie z siana, 
z sieczki, mąki jęczmiennej, otrąb pszennych i soli. 
Dziennie przeznaczone jest na jedną krowę 25 funtów 
siana i sieczki, 5 funtów mąki jęczmiennej, 6 funtów 
otrąb i i y 2 łuta soli. W  paszy tej stosunek azotu do 
węgla jest jak 1 do 5. Dojenie odbywa się o 6 
wieczorem i o 5 rano. Mleko sprzedaje się po 40 
fenigów zą litr (12 kopiejek kwarta). Właściciel za
kładu jest sam doskonałym gospodarzem i biegłym 
hodowcą bydła. Stan zdrowia krów sprawdzany jest 
przez weterynarza regularnie zakład rewidującego. 
Mleko poddawane jest częstym, peryjodycznym pró
bom i analizom chemicznym.

Liczne niebespieczeństwa i przykrości, na jakie 
konsumenci mleka bywają zwykle narażani, usu
nięte by być mogły zapomocą wzorowych zakładów 
mlecznych, podobnych do wyżej opisanego.

W ystarczającą zachętą do zakładania podobnych 
mleczarni leczniczych powinnaby być pewność um iar
kowanego ale niezawodnego zysku, jak  o tern Dr. 
B u r k a  r t w opisie zakładu stuttgarckiego zapewnia.

Ale cena po jakiej taki wzorowy zakład mleko 
sprzedawać musi, czyni go niedostępnym dla tych 
właśnie, którzy dobrego mleka najbardziej potrzebują.

Śmiertelność niemowląt największa jest wśród 
klasy ubogiej, której się dostają najgorsze gatunki 
targowego mleka.

Zakład stuttgarcki przy umiarkowanych zyskach 
zmuszony jest sprzedawać po 40 fenigów za litr co 
odpowiada mniej więcej 12 kopiejkom za kwartę.

Dla wielu bardzo osób, szczególniej dla chorych 
klasy średniej i zamożnej jest to cena przystępna. 
Oileż większe wydatki ponosić nieraz trzeba przez 
tygodnie całe na apteczne specyfiki, lekarstwa i wody 
mineralne.

D la zaopatrzenia zatem ludności miejskiej w do
stateczną ilość mleka w c e l a c h  l e c z n i c z y c h  
i dla zapewnienia k l a s i e  z a m o ż n i e j s z e j  mleka 
dobrego dla dzieci i dla dorosłych, wystarczające są 
i wielce pożądane prywatne mleczarnie wzorowe. W W ar
szawie 3 lub 4 zakłady takie, każdy 40 krów liczący, 
znalazłyby byt pewny i zysk zapewniony. W mia
stach takich jak  Lublin, Płock, Radom, Kalisz i t. d. 
wystarczałby w tym celu celu jeden zakład na 20 do 
25 krów obliczony ').

( DóKończenie nastąpi).

OBIEG W O D Y  W  PR Z Y R O D Z IE
przez Stanisława Daugla,

A systenta w A kadem ii Rolniczej w Prószkow ie.

( Dokończenie).

W  powyższym przykładzie wyszliśmy ze zwy
czajnego iskrzyka i z wody, zawierającej niektóre 
czynniki potrzebne do wymienionych reakcyj, a skoń
czyliśmy na krzemionce. Widzimy więc, jakie przej
ścia i przeszkody musiała woda zwalczyć w głębi 
ziemi, zanim się dostała na powierzchnię. Rospoczę- 
ła  swoje dzieło z kwasem węglanym i tlenem a skoń
czyła z krzemionką, którą zatrzymała jako zastaw za 
utracone, iv niej poprzednio rospuszczone czynniki. 
Krzemionka, która się znajdowała w martwym ka
mieniu, przeszła w skład żywój przyrody—posłużyła 
za pożywienie okrzemkom i innym roślinom, by po 
jakimś czasie rospocząć na nowo swoją wędrówkę.

Podobny przebieg utlenienia ma miejsce przy 
stopniowem wytwarzaniu się wosku ziemnego (ozo- 
kierytu) z oleju skalnego, który przechodzi następnie 
przez dalsze działanie tlenu w stały i zbity asfalt.

J) W  Wrocławiu od r. 187 5 stopniowo założyli okolicz
ni gospodarze 8 obór ze 115 krowami, które pozostają pod do
zorem miejskiej policyi zdrowotnej, są jaknajstaranniej żywione 
i pielęgnowane.
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N a tem samem działaniu tlenu polega naturalna prze
miana siarkowodoru na kwas siarczany. J a k  wiado
mo siarkowodór wytwarza się przez gnicie organizmów 
lub wydobywa się z tak zwanych s o 1 f a t  a r  w pobli
żu wulkanów i łączy się z tlenem powietrza.

Oprócz kwasu węglanego i tlenu, występują, ja 
ko czynniki, przekształcające minerały rospuszczone 
w wodzie, związki węgla z wodorem tak zwane w ę
glowodory. Gnijące organiczne materyje dostarczają 
wodzie potrzebnej ilości tych gazów, k tóre  odpowied
nio do swoich własności, działają w wodzie całkiem 
odwrotnie ja k  tlen na minerały; dostawszy się np. do 
związków tlenniku metalu odbierają mu tlen czyli od- 
tleniają i roskładają  się same przytem na kwas wę
glany, pozostawiając na miejscu tlenniku, tlenek me
talu, k tóry może doznać następnie rozlicznych prze i
stoczeń. T ak  samo wytwarza się z krzemianu tlen
niku żelaza, zapomocą gnijących substancyj organicz
nych: krzemian tlenku żelaza lub węglan tlenku żelaza.

Psuciu  się ciała zwierzęcego odpowiada więc 
całkiem powyżej opisana przemiana martwej przyrody, 
nazwana „zwietrzeniem.” Je s t  ona najgłówniejszem 
prawem  gieologicznein— i tak nieuniknionem i ko- 
niecznem jak  śmierć tego co żyje, — polega ona na 
działaniu wody przyczem tw orzą się przez roskład 
krzemianów węglany. I  tak  przechodzą już przy 
zwyczajnej temperaturze krzemiany wapnia, potasu, 
sodu, tlenku żelaza i manganu w odpowiednie w ęgla
ny, a krzemionka występuje ze składu minerałów 
i uchodzi z w’odą. Podczas więc gdy woda na jed- 
nem miejscu przyczynia się do budowy ziemi przez 
osady — z drugiej strony, niszcząc minerały przez 
zwietrzenie—powoduje roskład jej składników całkiem 
odpowiedni roskładowi chemicznemu ciała istot ży
jących po śmierci.

Ponieważ głównemi składnikami skorupy ziemi, 
pokrywającej ognistopłynne jej wnętrza były: feld- 
spat, augit, blenda rogowa (amfiboł) czyli minerały 
powstałe ze stężenia ognistopłynnej masy, złożone ze 
związków krzemionki z glinką, magnezyją, wapnem, 
tlenkiem żelaza lub manganu,— zadaniem  przeto wody 
było przemienienie powyższych nierospuszczalnych mi
nerałów z czasem na rospuszczalne sole i ziemię ro- 
dzajną.

Pierwszym krokiem do tego dzieła było za
stąpienie miejsca krzemionki przez kwas węglany. 
T ak  powstałe rospuszczalne węglany zostały następnie 
zmyte przez wodę — podczas gdy silniejsze i t rw a l
sze wodany krzemianów glinki i magnezyi — mniej 
wrażliwe na działanie kwasu węglanego — nie ros- 
puściły się w wodzie, ale zawieszorfe jako  drobny 
miał w bieżącej wodzie uszły z nią i osadziły się na 
dnie morza lub  równinie, zależnie od kierunku i wyle
wu wody— przyczyniając się do składu żyznej i u ro 
dzajnej roli. Temu roskładowi lub zwietrzeniu pod- 
legają liczne inne skały, ja k  np. bazalty, lecz prze-
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ważnie granity  i porfiry; a gdy za polaniem ich np. 
kwasem solnym nie burzą s ię—jest to znakiem ukoń
czonej reakcyi—czyli że woda ukończyła w nich swoje 
dzieło przeistoczyła przy pomocy kwasu węglanego 
te części składowe bazaltu, które się przeistoczyć da
ły, a tak powstałe węglany zostały już  zmyte. I  tak 
napotykana na powierzchni lub w głębi ziemi, białą, 
ziemista glinka, zwana kaolinem, jest przeistoczonym 
feldspatem, który służy nam dzisiaj do wyrabiania por
celany.

Zadąiekoby nas prowadziło szczegółowe opisy
wanie wszelkich chemicznych przemian zosobna—jakie 
się w głębi ziemi odbywają. Musieliśmy się przeto 
ograniczyć tylko na pobieżnern opisaniu kilku waż- 

| hiejszych procesów, mających tak  doniosłe znaczenie 
w historyi rozwoju ziemi, że niepodobna było ich po
minąć.

Siedząc przebieg wody, zacząwszy od deszczu 
a skończywszy na kropli ulatniającej się z poziomu 
morza w kształcie niewidzialnej pary , zdumiewamy 
się nad przygodami i przeciwnościami, jakie pokonać 
musiała zamm doszła do tej chwili, gdy porwana przez 
p rąd  ogrzanego powietrza, uniesiona przez wiatry, 
opuściła powierzchnię ziemi i mogła się przyczynić 
nanowo do utworzenia mglistej kotary, zasłaniającej 
nam błękity niebios.

Przez ustawiczne działanie mikroskopijne maleń
kiej kropelki wody znikają nam z przed oczu z cza
sem wysokie skały i całe pasma gór a na ich miej
scu powstają podziemne jaskinie i kanały, k tó re  się 
tak dalece przez ciągłe działanie w ody rosszerzają, że 
nie mogą już  znieść ciężaru górnych warstw ziemi. 
Sposoby, jakich woda używa do wypełnienia swe
go zadania, są tak  wielostronne i rozmaite, że słusz
nie uznać musimy jej potęgę. Raz działa ona che
micznie, d rug i  raz mechanicznie, a w obudwu razach 
burzy skały, porywa miał mineralny i osadza go na 
dnie morza lub rzek lub na równinach i buduje na 
przyszłość nowy pokład kamienia. Dzisiejszy podział 
lądu i morza jest przeważnie skutkiem działania wo
dy i sił wulkanicznych. Na jednem miejscu rośnie 
ziemia, pokrywając się mineralną powłoką lub osadem 
z wód i szczątkami niegdyś żyjących organizmów 
czyli tak zwanemi skamieniałościami; na drugiem miej
scu maleje i niknie nam z przed oczu.

Pokłady  ziemi, które  dzielimy na odrębne for- 
macyje, zawierają w sobie szczątki istot, żyjących 
w tych właśnie czasach, w k tórych się na dnie morza 
osadzały; każdemu więc pokładowi odpowiadają w łaś
ciwe skamieniałości, a tym sposobem możemy śledzić 
stopniowy rozwój żywej przyrody.

Służą nam przeto te szczątki za niczem nieza
tarte zabytki ubiegłej przeszłości, na  k tórych starości 
piętno wiernie się odbiło; dzieło niezliczonych i nie
zbadanych milijonów wieków, wobec których nikną 
lata, dostępne dla naszej pamięci. Jeszcze noga ludz-

*
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ka nie staJa na ziemi, jeszcze oko nie u jrzało  pięk
na przyrody , a już  przeszłość zatarły  wieków milijo- 
ny , już woda k rąży ła  jak  dzisiaj, już  budow ała i nisz
czyła ziemię ja k  dzisiaj, już  dostarczała tysiącznym  
istotom  pożywienia jak dzisiaj, jednem  słowem woda 
już od tej chwili, gdy się jej pojedyncze części sk ła
dowe, tlen  i wodór, wzajemnie chemicznie połączyły, 
była tą sam ą niezm ienną wodą co i dzisiaj.

Jed n a  krop la  wody, za pośrednictwem  której po
w stał niegdyś pierwszy zarodek życia na ziemi, jest 
pow ierniczką dla nas obecnie niedocieczonej tajem ni
cy żywej przyrody; bo życie bez wody to dusza bez 
ciała. T y lko  za dostępem płynu  (krążenia krw i sk ła
dającej się przeważnie z wody) do w nętrza najd rob
niejszej kom órki naszego ciała, czujem y i wiemy, że 
życie nasze nie je s t snem.

Obecny ksz ta łt pow ierzchni ziemi, piękne w ido
ki, urocze krajobrazy , k tórem i się oko nasze napaw a, 
góry  i doliny, rów niny i g łęb ie—wogóle wszystko je s t 
znikom e jak  i nasze życie, a dzisiejsze piękno przy
rody  je s t tylko chwilowem ugrupow aniem  ustawicz
nie krążącej m ateryi, m ateryi napozór niezm iennej ale 
mimo to znajdującej się w ciągłym ruchu  i roskładzie. 
W  historyi rozw oju naszej p lanety  pow staw ały na- 
przem ian nowe lądy  i morza, dzisiejszy ląd by ł w czę
ści m orzem  a dzisiejsze morze było w części lądem . 
Jeszcze dzisiaj opadają stopniowo całe obszary ziemi 
by zostać w końcu pastw ą dzikich bałw anów  — i na- 
odw rót, dno m orza podnosi się miejscami, by z cza
sem w ydostać się nad  poziom wody i stać się suchym 
ożywionym lądem. I  tak  wiemy np. że A nglija  by ła  
połączona z kontynentem  europejskim  i pow tórnie od 
niego została oddzielona kanałem . W ybrzeża H olau- 
dyi opuszczają się a zachodnie wybrzeża A m eryki p o 
łudniow ej podnoszą się. Półw ysep Skandynaw ski pod
nosi się stopniowo i t. d. Mimo to, że zaledwie po
bieżnie o obiegu wody dotąd mówiliśmy, a o łodni- 
kach lub gleczerach nawet wzmianki nie by ło—cho
ciaż w iadom ą jest rzeczą, że zam rożona woda w ksz ta ł
cie lodow atych gór, dąży, w praw dzie nie tak znacz
nie ja k  woda płynna, do tego samego celu — to zna
czy do przekształcania i przeistaczania powierzchni 
ziemi; mimo to, że to co dotąd powiedzieliśmy, je s t 
zaledwie cząstką tego, coby się dało  powiedzieć o wo
dzie—przystępujem y do opisania w krótkości obiegu 
innych czynników , k tórym  woda służy poniekąd za 
pośredniczkę w wędrówce z m artwej do żywój p rz y 
rody  i na  odw rót.

Są to  czynniki, k tóre g rają  w rolnictw ie nader 
ważną rolę; mamy tu  na myśli: tlen, węgiel, siarkę 
i kwas fosforny — pom ijając obieg azotu i jeszcze in 
nych ważnych ciał, ze w zględu na zbytnią obfitość 
przedm iotu.

Znany jest nam  dobrze w zajem ny stosunek ro 
ślin do zwierząt; wiemy, że rośliny dostarczają powie
trzu  tlenu, otrzym anego przez roskład kw asu węgla-

nego przy  świetle słonecznem, wiemy dalój, że tlen 
pow ietrza, dostawszy się do naszych płuc, oczyszcza 
krew czyli raczej w ypala w niój znajdujące się związ
ki węgla, ju ż  niezdatne do podtrzym ania funkcyj ży
wotnych. My więc żyjemy z roślin a rośliny żyją 
z nas. Ile  zużyje się tlenu przez oddychanie zwie
rzą t, przez gnicie i spalenie ciał organicznych i przez 
u tlenienie m inerałów  — tyle go w raca napow rót do 
pow ietrza z jednego  ty lko nam wiadomego źród ła , 
a mianowicie zapomocą żywotnój funkcyi roślin.

Zdaw ałoły się więc, że przez taki niestały obieg 
tlenu i kw asu węglanego, skład pow ietrza je s t  nara
żony na ciągłe zm iany. Jeg o  w arstw a n ad sziemią jest 
jednak  tak  wielka, że te zmienne ilości tlenu i kwasu 
w ęglanego całkiem  się zacierają a sk ład  pow ietrza 
pozostaje mniej więcej ten sam; mianowicie w 100 
częściach pow ietrza znajduje się 79 części azotu i 21 
części tlenu, zaś w 10000 części tej m ięszaniny azo
tu  i tlenu znajduje się do 4 części kwasu węgla
nego i zmienna ilość pary  w odnej.

G dy sic zastanow im y nad powyższym  obiegiem 
tlenu i kwasu węglanego, zauw ażym y, że węgiel jest 
towarzyszem  tlenu w wędrówce jego  z pow ietrza do 
stałej ziemi i naodw rót z ziemi do pow ietrza. J e 
żeli np. w głębi ziemi węgiel w postaci w ęglow odo
rów , pow stałych przez psucie się cię ciał o rganicz
nych, odtlenia siarczany przeróżnych zasad, to im ty l
ko odbiera  tlen  i w ystępuje z nich jak o  kwas w ęgla
ny. W  tym zw iązku istniał jednakże już  niegdyś 
w pow ietrzu, k rążył w wolnym stanie w przestrzeni 
wszechświata i nie był jeszcze własnością żywój p rzy 
rody. W szystkie w ęglany, węgle brunatne, kam ienne 
i an tracy t, w szystkie bitum iczne substancyje, którem i 
przesiąkły  praw ie wszystkie pok łady  osadowe, nafta, 
wosk ziemny i asfalt— wszystkie te i inne ciała, w k tó 
rych  znajduje się węgiel—są to związki węgla. K aż
dy atom zaw artego w nich w ęgla k rąży ł niegdyś w po
w ietrzu w postaci kwasu wTęglanego, został następnie 
przerobiony na skład rośliny, a przez zwęglenie w g łę 
bi ziemi, przechow ał się w pokładach aż do naszych 
czasów.

W idzim y więc, że życie przyczynia się również 
do budow y m artwej naszej ziemi. Zyw’e rośliny za
puszczają swoje korzenie w szczeliny skał i rozbijają, 
jak b y  klinem , odłam y kam ienia; m artw e, zbutw iałe 
rośliny  w zbogacają pow ietrze kwTasem węglanym  a ży
we dostarczają mu tlen u —czyli przyczyniają się pośred
nio do roskładu pokładów  ziemi zapomocą wody. 
W ody m ineralne siarczane zawdzięczamy również or
ganicznym  związkom, bo przez redukcyją siarczanów  
przeróżnych zasad, tw orzy się siarkow odór, k tó ry  
z wodą w ypływ a na pow ierzchnię ziemi, a zetknąwszy 
się z tlenem  pow ietrza, przem ienia się częściowo na 
kw as siarczany lub osadza rodzim ą siarkę. In n a  część 
tak  powstałego siarkow odoru dostaje się z w^odą w g łąb  
ziemi do krzem ianów lub węglanów  m etalicznych—
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w ypędza z nich krzem ionkę lub  kwas węglany i s trą 
ca siarki metalów.

Ze w szystkich ciał jednakże, które przechodzą 
z żywej do m artw ej przyrody  i naodw rót, najdobit
niej odznacza się obieg kwasu fosfornego. Ze sk ładu  
m inerałów  przechodzi on rów nież za pośrednictwem 
wody w sk ład  roślin, z k tórych następnie dostaje się 
do ciała zwierzęcego. L ecz nie jest to ostatecznym  
celem jego  w ędrów ki, w ciele zwierzęcem  zatrzym uje 
się tylko czasowo, dopóki śmierć nie pokona życia; 
w tedy wraca przez rosk ład  chem iczny czyli psucie się 
tru p a  napow rót do p rzy rody  m artw ej, w stępuje w skład 
roślin  lub m inera łów —by po jak im ś czasie rospocząć 
na nowo tę samą wędówkę przez rośliny do zw ierząt.

Na lądzie odbierają rośliny ziemi lub- w niój 
krążącej wodzie kwas fosforny, w m orzu uskutecznia
ją  to samo szuwary czyli fukusy i korale. Podczas 
gdy zw ierzęta przyjm ują w siebie z pokarm em  tak  
znaczną ilość kwasu fosfornego, potrzebując go do 
składu kości, że np. kości wołu zaw ierają mniej wię
cej 13,3 k lg r. fosforanów alkalicznych, korale używ a
ją  tego samego kw asu do budow y swoich szkieletów.

W idzim y więc, że wszędzie, czy to  zapomocą 
bezwiednie działających m artw ych czynników, czy to 
zapom ocą instynktowój ale koniecznej czynności ży- 
wotnój organizm ów  na ziemi, znajduje się ogólna 
m ateryja w ustawicznym  obiegu, w ciągłej chem icz
nej przeróbce i przemianie.

N ic nie masz stałego, nic trw ałego w przyrodzie, 
ale wszystko, co istnieje, tak  ja k  wszystko co niegdyś 
istn iało  i co w przyszłości istnieć będzie, wszystko 
bez w yjątku podpada pod  jedno i to samo prawo 
p rzyrody , rządzące wszechświatem, to znaczy pod 
fundam entalne fizyczno-chemiczne praw o, k tó re  swoją 
po tęgą rosk łada i przeistacza zarówno nasze ciało, ja 
ko i zwyczajny kamień na polu, u trzym ując w jed n o 
stajnym  porządku ekonom iczny stan  jednej, wielkiój 
p rzyrody  a nieniwecząc ani jednego atom u z ogól
nego je j zapasu m ateryi.

RUCH I ĆWICZENIA CIAŁA.
skreślił D r. Teodor Dunin,

Asystent Kliniki Terapeutycznej.

CD a lszy  ciąg).

O d spraw chem icznych, mających miejsce w mię
śniach podczas ich p racy , zależy wpływ  tej ostatniej 
na ogólną przem ianę w ustroju. W  m ięśniu bowiem 
podczas jego  skurczu następuje ciągłe zużyw anie się 
t. j. u tlenianie pierw iastków , k tóre  idzie ręka  w rękę 
z ilością wykonywanej pracy. Im  tej ostatniej będzie 
więcej, tern i więcej pierw iastków  ciała naszego u le
gnie utlenieniu, a tem  samem zastąpić je  w ypadnie

nowemi. Z tego to powodu przy pracy człowiek wię
cej trac i, ale i więcej sobie przysw aja, czyli innem i 
słowy, ruch w pływ a na przyśpieszenie przem iany ma
teryi. Tym  sposobem, z powodu szybszego obiegu 
m ateryi, zużyte pierw iastki nie m ogą się zatrzym yw ać 
w organizm ie, co ja k  wiadomo, bywa przyczyną roz
m aitych chorób, pom iędzy którem i na pierw szym  pla
nie stoją skrofuły, owa tak bardzo rospowszechniona 
pom iędzy dziećmi choroba, bardziej groźna niżby to 
na pozór w ydaw ać się mogło, z pow odu że często do 
suchot prow adzi. Leczenie skrofułów  polega na uży
ciu takich środków , które przyśpieszają zw olnioną 
przem ianę m ateryi, a więc ruch i ćwiczenia ciała bę
dą najhardziej racyjonalnem  lekarstw em . P ró cz  tego, 
poniew aż przy  pracy mięśniowej zużywają się prze
ważnie ciała bezazotowe, t. j. tłuszcz i krochm al, p rze
szkadza przeto ona (p raca) grom adzeniu się tłuszczu 
w organizmie, a w razie istnienia otyłości może po
magać do jój usunięcia. W reszcie szybsze zużywanie 
w ym aga i w iększego dowozu m atery jału  odżywczego; 
wszystkie więc tkanki ciała, otrzym ując więcój pokar
mu, są w możności bardziej się rozw ijać, wzrastać, 
a tem samem i czynności swe energiczniej w ypełniać. 
Jednem  słowem cała p raca organiczna, pod wpływem  
ru ch u  mięśniowego, odbywa się dokładniej i ener
giczniej.

Z przem ianą m ateryi w prostym  stosunku pozo
staje ilość w yrobionego ciepła, będącego właśnie n a 
stępstwem  tej przem iany, t. j .  u tleniania. Człowiek 
więc pracujący fizycznie w yrabia więcej ciepła, a tem  
samem łatw iej znosi jego  u tra ty  i mniej na niebes- 
pieczeństwa zaziębienia jest w ystaw iony. K tóż z nas 
w rzeczy samej nie w idział ludzi pracujących wśród 
zim y w takiem  ubraniu , w którem  my zaledwie w le- 
cie wyjśćbyśmy się odważyli?

O statn ią  wreszcie i zdaniem mojem najw ażniejszą, 
korzyścią pracy mięśniowój jest je j wpływ  na u k ład  
nerwowy. Bliższe przyjrzenie się wzajemnemu sto
sunkowi tych  dw u układów  rzecz tę  nam do k ład 
nie wyjaśni. W ed łu g  dzisiejszych m ianowicie pojęć 
psychologicznych, opartych na danych poczerpniętych 
z fizyjologii, w każdym  akcie życia człow ieka od ró 
żnić się dają trzy  okresy. P ierw szy z nich je s t okre
sem przyjm ow ania zew nętrznych wrażeń; w drug im  
następuje pi’zerobka tych w rażeń w m ózgu (okres 
u ta jen ia), w trzecim  w reszcie przyjęte i przerobione 
poprzednio wrażenia ujaw niają się jako  wola w ru 
chach m ięśniowych. S tąd  każde przyjęte w rażenie 
musi wywołać rów now ażny ruch  mięśniow7y; inaczej 
zbyteczna ilość w rażeń  grom adzić się będzie w m óz
g u  i zmuszona będzie szukać sobie jakiejkolw iek d ro 
gi, już  to wywołując niepraw idłow e ru ch y  organów  
wew nętrznych, jak  serca, kiszek, ju ż  też ujaw niając 
się w postaci ruchów  naszego ciała, ale nie zależnych 
od woli. W iadom o powszechnie, że człowiek m ający 
jak ieś zm artwienie albo u k ry ty  gniew, nie może się
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powstrzymać od w ykonywania  wszelkiego rodzaju ru 
chów; to mówi do siebie samego, to biega, to macha 
i grozi rękami, to wreszcie konwulsyjnie gryzie pa- 
znogcie.

Jak o ż  wszystkie te ruchy, a w szczególności 
przechadzka w takich wypadkach niewątpliwą przy
noszą korzyść i łagodzą nasze wzburzenie. A  któż 
z nas nie wie, do jakich gwałtownych uczynków, do 
jakich wysiłków i niezwykłej mocy zdolni są ludzie 
w napadzie gniewu; t łuką, rozbijają, mordują oni, co 
im w ręce wpadnie, a to tylko dlatego, że mózg m u
si się oswobodzić od nadmiaru zebranych w nim wra- 
żeii. Takie wybuchy gniewu słusznie porównać mo
żna do wezbranego potoku, k tóry  przerywa tamy 
i szuka drogi dla siebie; a jak  dla zapobieżenia te
mu przezorny gospodarz buduje upusty, aby tym spo
sobem niedopuścić wezbrania wody, tak też i my sta
rać się powinniśmy o taki upust, zapobiegający zby
tecznemu gromadzeniu się wrażeń w mózgu. U p u 
stem tym zaś może być nie co innego, jak  tylko ru 
chy mięśniowe. Więcej może jeszcze zbliżone do pra- 
•wdy będzie porównanie, upodabniające pracę mięśnio
wą do powolnego wyładowywania nagromadzonej e- 
lektryczności, a porównanie takie będzie tern s łusz
niejsze, że tak w  odbiorze wrażeń jak  i p racy  mięś
niowej p rądy  elektryczne ważną, jeżeli nie jedyną od
grywają rolę. Z tego to powodu ludzie nerwowi, 
wrażliwi, łatwo przyjm ujący w rażen ia ,  jeżeli chcą 
uniknąć nieprzyjemnych skutków, jakie nagrom adze
nie wrażeń za sobą pociąga, ruchów mięśniowych za
niedbywać nie powinni. K ażdem u lekarzowi wiado
mo, że ludzie pracujący umysłowo najczęściej bicia 
serca dostają, a proszę mi pokazać wieśniaka, zajętego 
fizyczną jiracą, k tóryby  na coś podobnego się użalał.

Prócz tego przyrząd  mięśniowy pozostaje w in
nym, odwrotnym do poprzedniego, stosunku z u k ła 
dem nerwowym. Stosunek ten, dokładniej dopiero 
w ostatnich kilku latach poznany, polega na tern, że 
jeżeli do skurczu mięśni potrzebne jest  pobudzenie 
nerwowe, to z drugiej s trony tenże sam skurcz wy
wołuje podrażnienie nerwowe, które się do mózgu 
przenosi. F a k t  odczuwania ruchów mięśniowych zna
ny był oddawna i nosi miano „czucia mięśniowego;” 
niezmierne tego ostatniego znaczenie przy określaniu 
odległości, formy ciał także powszechnie znane jest 
fizyjologom; najprostsze wreszcie pojęcia czasu i prze
strzeni psychologija na podstawie czucia mięśniowego 
objaśnić się stara. Pomimo tego jednak  sama jego 
istota była zagadkowa i nieobjaśniona; dopiero w ro
ku zeszłym prof. N a w r o c k i  i K o w a l e w s k i  
wykazali istnienie nerwów czuciowych w mięśniach, 
a tem samem dowiedli, że każy skurcz mięśnia wy
wołuje podrażnienie, które  po odpowiednim nerwie do 
mózgu przechodzi. Tak  więc praca mięśniowa jest 
pokarmem dla czynności mózgowej, a chociaż pokarm 
len nie da się przemienić bespośrednio w wyższe po

jęcia, jak  wrażenia wzroku lub słuchu, to jednak  
utrzym uje on mózg w ciągłej czynności, g im nastyku
je  go i czyni wrażliwszym na inne wyższe podniety. 
W  tym względzie o pobudzeniach mięśniowych daje 
się powiedzieć to, co L  u y  s mówi o wrażeniach, 
otrzymywanych od skóry. Twierdzi on mianowicie, 
że ludzie z grubą, nieczułą skórą mniej są zdolni do 
umysłowego kształcenia dlatego, że mózg ich nie 
otrzymując ciągłej od skóry podniety, staje się mniej 
wrażliwy i nie tak łatwo do pracy zdolny. Ze 
w rzeczy samej ruch mięśniowy wywiera pewien wpływ 
na rozwój i czynności mózgu, o tem świadczą pewne 
dane anatomiczne i fizyjologiczne. I  tak  znany uczony 
francuski L  u y s przekonał się, że u ludzi, k tórym  wy
konano na parę lat przed śmiercią amputacyją, mózg 
przedstawiał zaklęśnięcia i zanik w pewnych miej
scach, będących ośrodkiem ruchowym dla danej koń
czyny. Później M u n c k wykonywał doświadczenia 
tego rodzaju, że pozbawiał młode koty wzroku i po 
pewnym czasie, t. j . po dojściu do dojrzałości je  za
bijał; w mózgu zawsze znajdował ograniczone niedo
statki rozwoju w tych miejscach, gdzie biorą począ
tek nerwy wzrokowe. D la mięśni czegoś podobnego 
nie udało się dotychczas wykonać; mamy wszakże 
prawo przypuszczać, że w razie pozbawienia młodego 
zwierzęcia nogi, mózg jego nie rozwinąłby się także 
prawidłowo. Prócz tego znany jest  lekarzom fakt, 
że wylewy krwiste (apopleksyja) lub inne sprawy 
cliorobne pozbawiają człowieka mowy, jeżeli się gnież
dżą w pewnych okolicach lewej półkuli mózgo
wej, gdy tymczasem na prawej stronie nigdy tego nie 
wywołują skutku. Francuzi, którzy zjawisko to zo- 
wią „gaucherie c&r&brale” tłumaczą je w ten sposób, że 
ciągłe ruchy prawej ręki kształcą przeważnie lewą 
półkulę mózgu (nerwy prowadzące do mięśni przeciw
ległych stron krzyżują się z sobą), gdy tymczasem 
rozwój prawej, a tem samem jej czynności w tyle po
zostają. Stąd choroby tej ostatniej nie pociągają tak 
ważnych za sobą skutków, jak  cierpienia lewej pół
kuli.

W reszcie dla gimnastyki rospoezęła się nowa, 
racyjonalna era od czasu kiedy Gustaw J a e g e r 1) 
rospoczął swe badania nad wpływem ruchów mięś
niowych na organizm człowieka. W nioski do jakich 
wspomniany uczony doszedł, są tak  ciekawe, że uw a
żamy za właściwe podać główne wyniki jego  badań. 
B adania  swoje J a e g e r  wykonywał na rekrutach

1) Dzieło J a e g e r  a, wydane w r. 18 78 p . t. „Seuchen- 
festiglceit und Constituiionskrąft und ihre Beziehung zum specifi- 
schen Gewicht des L e b e n d e n zawiera w sobie bardzo wiele c ieka
wych faktów  i nowych poglądów. Zarzucióby wprawdzie m ożna 
autorow i zbytnią pochopność do uogólniania i tu jed n ak  piszę 
się na zdanie H u x l e y  a, że zła hypoteza lepsza ja k  żadna 
D la  tego  też dzieło J a e g e r a  zasługuje na uw agę każdego  in -  
telig ientnego człowieka, szczególniej też lekarze  znać j e  koniecz
nie powinni.
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i uczniach, uczęszczających do „T urneń ,” owych tak  
powszechnych w Niemczech zakładów  gim nastycznych. 
P rzystępując do swych doświadczeń, J a e g e r  posta
w ił sobie pytanie, w jak i sposób ćwiczenia cielesne 
w pływ ają na szybkość przew odnictw a prądów  i po
budzeń tak  w nerw ach obwodowych, jak i mózgu. 
W  tym  celu bad a ł najpierw  nowozaciężnych re k ru 
tów, później tychże samych lecz po kilkom iesięcznych 
ćwiczeniach gim nastycznych i wreszcie w tedy kiedy 
już wychodzili do domu. D ośw iadczenia, we w szyst
kich razach jednakie , by ły  następujące: najpierw , na 
dany  znak palcem J  a e g e r  a, rek ru t w ykonyw ał 
pew ne poruszenie, a dokładnie wym ierzony czas, k tó ry  
up łynął od danego znaku, był m iarą szybkości, z ja 
ką  w rażenie wzrokowe dostało się do mózgu i stam
tąd  przeszło na nerw y ruchowe. D rug ie  doświadcze
nie było zupełnie podobne do pierw szego z tą  tylko 
różnicą, że zam iast znaku, daw anego ręką, sygnałem  
w tym  razie b y ł dzwonek umieszczony z boku re 
k ru ta , k tó ry  w ykonyw ał ruch żądany tą  ręką, po k tó 
rej umieszczony by ł dzwonek. C ała więc różnica 
polegała na drodze, k tórą  się w rażenie dostawało; do 
świadczenie jednak  pokazało, że w d rug im  razie zaw 
sze mniej upływ ało czasu od sygnału  do w ykonania 
ruchu. T rzecie wreszcie doświadczenie b y ło  bardziej 
złożone; po obu mianowicie stronach rek ru ta  umiesz
czano dzwonek i za danym  sygnałem  ruch m iał być 
w ykonany tą  ręką, po której dzwonek zadzw onił. Tu 
więc należało jeszcze myślą rosstrzygnąć, k tó ry  dzw o
nek zadzw onił, a więc której ręk i w ypadnie użyć. 
Jakoż J a e g e r  przekonał się, że w trzeciem  doświad
czeniu po trzeba było zawsze więcej czasu aniżeli 
w drugiem , a pow stała stąd przew yżka była czasem, 
potrzebnym  do w ykonania operacyi umysłowej, t. j. 
myślenia. O tóż J a e g e r ,  pow tarzając te  doświad
czenia u rekrutów , po rozm aitych czasach ich służby, 
przekonał się, że zawsze ci, k tó rzy  już przeszli ćwi
czenia gim nastyczne, potrzebow ali mniej czasu do w y
konania ruchu, t. j. że szybkość przew odnictw a p rą 
dów nerw ow ych była u nich większą. P ró cz  tego 
p rzekonał się on, że owa przew yżka trzeciego dośw iad
czenia nad drugiem , przew yżka używ ana na myślenie, 
także znacznie m alała, czyli innem i słowy, że w sku
tek  ćwiczeń gim nastycznych operacyje mózgowe zy
skują na prędkości.

W ięcej zdaje się ijiepotrzeba już  przytaczać 
danych, przem aw iających za korzystnym  wpływem 
cielesnym  na u k ład  nerwowy. W spom nim y jednak
0 jednej ważnej okoliczności. W iadomo mianowicie, 
że każdy organ do w ykonania swej czynności potrze
buje znaczniejszego napływ u krw i, ja k  rów nież że 
razem  z tą czynnością zachodzą pewne chemiczne sp ra
wy, k tó re  polegają na utlenianiu  rozm aitego stopnia. 
M ózg i w tym  razie w yjątku  stanowić nie może; je 
go pracy także towarzyszy zwiększony dopływ  krw i
1 zwiększone utlenianie, k tórego p roduk ta  grom adząc
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się, są zdaniem P  r  e y e r  a, tak  jak  w mięśniach, przy
czyną zmęczenia a naw et i snu. P rócz tego i d ługo 
trw ałe przekrw ienia m ózgu sprow adzają rozmaite cho
roby  i zaburzenia w czynnościach mózgowych. R u 
chy mięśniowe działają w tym  razie, jak nie można 
lepiej, wyrównywająco na zaburzenia układu nerw o
wego; grom adząc w sobie krew, odciągają ją  od mózgu, 
skutkiem  czego i ruch limfy się wzmaga, a z nią ucho
dzą zebrane w m ózgu pierw iastki nużące. Tym  spo
sobem praca mięśniowa działa odświeżająco na mózg 
i wogółe uk ład  nerwowy.

Streszczając to wszystko, cośmy dotychczas o 
wpływie ćwiczeń cielesnych na uk ład  nerw ow y po
wiedzieli, w idzim y, że przyczyniają się one do roz
woju mózgu i doskonalenia jego czynności, a prócz 
tego działają na niego kojąco i orzeźwiająco. Taki 
w pływ  nie może nie odbić się na um ysłowych zdol
nościach i charakterze człowieka. P raca  um ysłow a, 
przeplatana zabawami i ćwiczeniami cielesnemi, wzm a
ga bezwarunkowo chęć do pracy, pozbaw ia nas ocię
żałości, gnuśności, dodaje energ ii i robi nas p raw dzi
wym i ludźm i czynu, k tó rzy  w razie potrzeby nie na 
słowach się tylko ograniczają. Proszę mi powiedzieć 
od kogo prędzój można się spodziewać jakiegoś p o 
święcenia lub bohaterskiego uczynku, czy od proste
go lecz dzielnego chłopaka, czy też od zniewieściałe- 
go zdechlaczka, zajętego tylko baletem  i francuskiem i 
romansami? G dzie p rzebija  się więcej energii, życia 
i uczucia, czy w prostej i rum ianej dziewczynie wiej
skiej, czy w beskrwistej królowej buduarów ? Są 
wprawdzie tacy, a i S p e n c e r  do nich należy, k tó 
rzy tw ierdzą, że p raca fizyczna ogłupia człowieka 
i czyni mózg jego  niezdolnym  do przyjm ow ania i prze
rabiania w rażeń. M nie się zdaje, że zdanie takie po
lega  na pom yłce i na nieoględnem  stosowaniu aksyjo- 
m atu „post hoc ergo propter hoc.” Moje przynajm niej 
stosunki z ludem  prostym  przekonały mię niejedno
krotnie o wysokim jego darze spostrzegaw czym , o lo
gice, której niejeden uczony pow stydzićby się nie po
trzebow ał. Zresztą być może, że sam fakt, że ludzie 
oddający się zajęciom fizycznym, stają się niezdolni 
do pracy  um ysłow ej, do pew nego stopnia jest p raw 
dziwy i niew ątpliw y, ale czyż on dowodzi tego, czego 
chcą przeciw nicy pracy  ręcznej? W szak wiadomo, 
że cała nasza wiedza je s t rezultatem  odebranych w ra
żeń zmysłowych, bez k tórych  nicbyśm y nie wiedzieli 
i nic nie umieli. A  gdzież ma ich szukać człow iek, 
zajęty cały dzień rąbaniem  drzew a lub młóceniem 
zboża? O głup ia  go tu  nie praca fizyczna, ale je j jed - 
nostajność i b rak  w rażeń, bez których, rzecz prosta, 
mózg nietylko nie ma pokarm ów, ale naw et skutkiem  
długiej besczynności traci możność ich przyjm ow ania. 
Z resztą spójrzmy na  ludzi niby wykształconych ale 
oddanych wyłącznie swej specyjalności, z pominięciem 
wszystkiego innego. Czy tacy ludzie nie stają się nie
raz głupszym i i bardziej ograniczonym i od na jp rost-
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szego chłopa? A  jed n ak  są to ludzie pracujący um y
słowo. Zresztą czyż dziwić się można, że człow iek, 
k tó ry  ani sam ani jeg o  przodkow ie nigdy duchowego 
pokarm u nie otrzym yw ali, staje się wreszcie do jego  
przyjęcia niezdatny; że mózg skutkiem  besczynności 
stracił swą energiją, tak  samo ja k  ją  tracą mięśnie, 
przez d ług i czas w spoczynku zostające?

W ogóle rzec można, że wpływ ćwiczeń cieles
nych na charak ter i usposobienie człowieka zbyt m a
ło i jednostronnie oceniany bywa, chociaż o jego zna
czeniu historyja narodów  najlepiej i n iew ątpliw ie po
uczyć nas może. Pedagogowie co najwyżój zalecają 
gim nastykę jako  środek podtrzym ujący zdrowie, o w y
robieniu jed n ak  tą  drogą hartu  duszy, mocy chara
k te ru  nie wspominają wcale. Szczególniej też razi 
niestosunek pom iędzy umysłowem zajęciem, a zaba
wami i rozryw kam i młodzieży; te ostatnie praw ie-że 
zupełnie z p lanu wychowania w yrugow ano. D aw niej, 
k iedy  mniej m yślano o przygotow yw aniu filozofów 
i uczonych, a starano się więcej o ludzi i obyw ateli, 
zabaw y, połączone z rodzajem pewnego niebespie- 
czeństwa, na pierw szym  stawiano planie. Świadczy 
o tem  ustawa b. komisyi edukacyjnej, k tó ra  brzm i jak  
następuje „N ajw ięcej zalecają się takow e ćwiczenia, 
które  naśladując żołnierskie obroty  (zdobywanie, obro
na, m usztra) ku zręczności a szykowności ciała, ku za
praw ianiu mocy a tęgości duszy, natchnieniu punktu  
honoru  na zawsze pomódz mogą. Nic bardziej do 
wpojenia m ęstwa, mocy duszy, szlachetnej wielkomyśl- 
ności i ducha starodaw nego rycerstw a nie pomoże, ja k  
takoiva m łodzi zapraw a.” Jakżeż daleko nam  dzisiaj 
do tych pojęć i do takiego wychowania! jakże od
mienni od nas musieli być ludzie, k tórzy  się pod 
wpływem takich zasad chowali!

Pomimo, że o w pływie ćwiczenia ciała na cha
rak te r możnaby, ja k  to słusznie R i c h t e r  pow iada, 
tom y pisać, kończymy tych parę  uw'ag i pow racam y do 
pierw otnego naszego zadania, t. j .  ich wpływu na 
zdrow ie człowieka. Szczegółowy powyższy rozbiór 
przekonał nas, że niem a praw ie jednego organu na
szego ciała, na którym by się korzystnie nie odbił 
wpływ  pracy mięśniowej. K oniecznym  rezultatem  tego 
m usi być ogólna popraw a zdrow ia i siły  organicznej. 
Czy tak  jest w rzeczy samej? Dotychczas obserwacyja 
zdaw ała się niewątpliw ie q tem przekonyw ać, stanow 
czych jednak  na to dowodów nie było i dostarczył 
ich dopiero J a ć g e r .  U czony ten, porów nyw ając 
rek ru tów  w rozm aitych czasach ich służby znalazł, że 
ciężar właściwy ich ciała w zrastał w m ia rę , jak  
więcej oddawali się oni ćwiczeniom ciała. P rócz te 
go p rzekonał się on, że starsi rekruci podlegali da
leko mniej wszystkiego rodzaju  chorobom , aniżeli 
m łodsi. Nawet choroby zaraźliwe jak  tyfus nie sta
nowią tu  w yjątku. Toż samo pokazało się z porów 
nania uczniów rozm aitych klas; ci którzy się ćwiczyli 
w gim nastyce opuszczali daleko mniej godzin w szko- '

le. Jednym  słowem badania J  a e g e  r  a pokazały, że 
ćwiczenia ciała powiększają odporność organizm ów, 
ową, jak  ją  N iem cy nazyw ają , , Gesundheitsbreit,” co 
właśnie jest najważniejszem zadaniem higijeny.

Jeżeli zatem , co wyżej pow iedziano, uznam y 
ważność ćwiczeń cielesnych dla zdrow ia naszego, to za
chodzi teraz py tan ie , czy są one niezbędne dla -wszyst
kich ludzi i dla k tórych najwięcej. Poniew aż u trzy 
manie w praw idłow ym  stanie organów traw ienia, k rą 
żenia krw i i układu nerw ow ego jest w każdym  w ie
ku  koniecznym w arunkiem  zdrowia, ruchu  więc także 
używać winni w szyscy ludzie, bez względu na swój 
wiek, płeć i powołanie. I  tu  jednak  są pewne róż
nice; i tak  wiek młodzieńczy, jako okres rozwoju, w któ
rym  organizm  zdobyw’a głów ne podstaw y swego bytu, 
w którym  należyty rozwój jakiegoś organu w płynąć 
może na całe przyszłe zdrow ie i życie, wiek m ło
dzieńczy powiadam y szczególniej dom aga się ciągłego 
ćwiczenia ciała. Prócz tego zajęcia m łodzieży same 
przez się usposabiają do rozm aitego rodzaju  zboczeń, 
nie dających się później wyrównać, a przeciwko k tó 
rym  ćwiczenia c ia ła  jedyne stanowdą lekarstwo. M am 
tu na myśli owe liczne skrzyw ienia kręgosłupa i zniepo- 
dobnienia klatki piersiowój, k tóre się rozw ijają w sku
tek długiego siedzenia w szkole i t. d.

Z drugiej znów strony w tym  czasie unikać na
leży wszelkiemi siłam i zbytecznej przew agi układu 
nerwowego. W młodości ju ż  pow staje największa licz
ba chorób nerw ow ych, szczególniej też w tedy jeżeli 
istnieje do nich w rodzone usposobienie, lub jeżeli nad
m ierna praca um ysłowa w zbytecznem  utrzym uje mózg 
podrażnieniu. I  tu w ięc gim nastyka działa zbaw ien
nie, a obowiązkowe w prow adzenie jej do wszystkich 
zakładów  naukow ych, choćby ze znacznem uszczuple
niem  godzin nauki, je s t rzeczą, o k tó rą  dopominają 
się wszyscy poważni lekarze. N iestety jak a  szkoda, 
że zarówno rodzice ja k  i nauczyciele tak  rzadko te 
żądania chcą uw zględnić; a jednak  nie m ają oni na
wet pojęcia o tem jaką krzyw dę w yrządzają młodzieży. 
Ludzie dojrzałego w ieku bezw ątpienia mniej się od 
ćwiczeń ciała spodziewać m ogą i dla nich jed n ak  są 
one koniecznym  w arunkiem  zdrow ia. Szczególniej też 
ludzie, prow adzący życie siedzące, ludzie oddani za
jęciom  um ysłowym, znakom icie przez ruch odświeża
ją  swój um ysł i u trzym ują organa ciała w praw idłow ym  
porządku. Jestem  przekonany, że gdyby ludzie nie 
zaniedbyw ali tak swego przyrządu mięśniowego, mnitij 
mielibyśmy owych hipochondryków , k tórym  całe ży
cie schodzi na oglądaniu  języka, opukiw aniu brzucha 
(sic!!), w ypijaniu dziesięciu szklanek wody, zjadaniu 
talerzy  kompotów, a wu-eszcie i na bezowocnych wę
drów kach od jednego  lekarza do drugiego. Przecież 
pom iędzy wieśniakami podobnie nieznośnych indyw i
duów nie spotyka się wcale; nie ulega wdęc w ątpli
wości, że i m ieszkańcy miast wprow adziw szy do p ro 
g ram u swego życia rozryw ki fizyczne, mniejby ulegali
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katarom  żołądka i kiszek, k tóre z ich życia robią 
często ciężkie brzem ię.

Tem i uwagam i kończym y niniejszą pogawędkę; 
raz jeszcze pow tarzam y, że ruch  i ćwiczenia ciała po
m iędzy wszystkiem i środkam i higijenicznem i na pierw 
szym stoją planie i chociaż dziś m inęły ju ż  czasy, 
w których ludzie w ierzyli w jak ieś panacea skutecz
ne we wszystkich cierpieniach, to  jednak  gdyby  mię 
pytano o takie lekarstw o, k tó re  pom aga w najwię
kszej liczbie chorób , wskazałbym  na zim ną wodę 
i ruch mięśniowy. Jak im  zaś ruch ten być pow inien, 
aby przyniósł należytą korzyść, o tern w krótce pom ó
wić się postaram y.

Kronika naukowa.
T

— sl— Ślimak przędący. W  nowem czasopiśmie zoologi- 
cznem „Z oologischer A n ze ig e r"  N r. 6 z 18 78 roku , profesor 
d r. E i r a e r  z T iiringen , podaje ciekaw y fak t przędzenia n itek 
przez Ś1 i m a k  a n a g i e g o  (M iękicz polny, L im ax agrestis).

P rzy  końcu Czerwca r. b. pom iędzy godziną 7 a 8 -ą  rano  
zauważył prof. E i m e r  w swoim ogrodzie ślim aka zawieszonego 
na n itce śluzow atej, długiej, na 1 m etr, na listku  morwowym. 
Ślim ak przymocowany by ł do nitki ty lną  częścią swego ciała zna
cznie wydłużonego, k tó rego  przednia część, szczególniej głowa, 
bezustannie wykonywała ruchy obrotow e, zw racając się to na 
praw o, to na lewo.

C z u ł  k i  (rożki) całkowicie łu b  do połowy wysunięte, ja k  gdy
by skierowane do m acania, zw racały  się w tym  sam ym  k ieru n k u  
jak i przyjm ow ała głowa.

W  skutek  takich ruchów  nitka śluzow ata p rzed łuża ła  się, 
a  przytem  staw ała się coraz cieńsza i wreszoie zwierzę, będąc 
oddalone jeszcze na stopę od ziemi oderwało się i upadło. Przy 
pom ocy takiego sposobu, zwierzę przebyło p rzestrzeń  6io stopo
wą. P ro f’. E i m e r  sta ra ł się zbadać przyczynę, k tó ra  spowodo
w ała Lim ax agrestis do odbyw ania tak  oryginalnej podróży.

O drazu w padł na  myśl, że zapewne słońce zmusiło ślim aka 
d o  prędkiego uw oln ien ia  się od n iem iłego w pływ u,— i dla przeko
nania się o tem , wsadził ślim aka na cienkie źdźbło traw y, k tó 
re  trzym ał pionowo.

W kró tce  ślim ak zaczął usuwać się z po la  działania słońca 
a doszedłszy do dolnego końca źdźbła, w yciągnął w pow ietrze 
przednią połowę swego ciała, a następnie, ssuwał się dalćj tak , 
że dotykał źdźbła ty łko  koniuszczkiem  ciała.

Dalej odbyw ał ruchy  obrotow e i wytworzył n itkę  na stopę 
długą, k tó ra  się p rzesuw ała i zw ierze spadło na ziem ię. Podobne 
doświadczenia pow tarzane były k ilk ak ro tn ie  z dość pomyślnym 
rezultatem .

K ró tk ą  wiadomość o spostrzeżeniu  swojem P ro f. E i m e r ,  
przesłał na zjazd m iłośników przyrody w W irtem b erg u ; w krótce 
otrzym ał list od p . E u t i n g ,  in spek tora  dróg  w R eutlingu, z do
niesieniem , że jed en  ze znajom ych p . E u t i n g ,  posiada znaczną 
upraw ę bobu, k tóry  stanowi ulubiony pokarm  ślim aków  i bywa 
z tego powodu tłum nie naw iedzany przez wspom niane zwierzęta. 
Ażeby się pozbyć szkodników probow ał w łaściciel b o b u , różnych

sposobów, wreszczeie posypał zw ierzęta proszkiem  z palonego  
łupku  posidoniowego; każdy ślim ak  w te n  sposób potraktow any, 
usuw ał się na koniec liścia, na którym  siedział, wytwarzał n itk ę  
po  której spuszczał się na  ziemię i znikł z oczu po k ilku  m inu
tach . W  taki sposób upraw a bobu została uwolniona od  n ie
proszonych gości na zawsze. Z nadesłanych egzem plarzy okaza- 
zała się, że szkodnikam i w powyższy sposób odstraszone mi, były 
nagie ślimaki Lim ax agrestis, a zatem też sam e, k tó re  obserw o
wał prof. E i m e r  w swoim ogrodzie .

Z przytoczonych faktów  pokazuje się, że ślim aki w tedy 
snują nitki, gdy Są zmuszone porzucić zajm ow ane stanowisko, za
skoczone przez niespodzianą katastrofę.

W ysnuwanie n itek  u Lim ax variegatus było obserwowane 
już przed kilku laty przez prof. H e y n e m a n n ’a.

• d -  Trująey miód. K orespondent angielskiej gazety  „ D a i-  
y N  ews ’ w A rm enii u legł wypadkowi o trucia  m iodem , co pow in
no zwrócić uwagę na dawno znany, choć zapom niany fak t, że 
miód czasam i tru jące własności posiadać może. W spom niany 
korespondent, po napiciu się wody osłodzonej m iodem , dostał 

wym iotów , bólu głow y, chwilowej ślepoty  i bliski był śmierci; 
zrazu podejrzyw ano rozm yślne o trucie, później jed n a k  p rzek o n a 
no się, że przyczyną złego by ł m iód, k tó ry  i na  innych w podo
bnie szkodliwy sposób oddziaływ ał. M iód ten  pochodził z do li
ny B atum u, gdzie rośn ie  wiele tru jących  roślin, a między innem i 
t. z. azalea pontica. W spom niany fak t ciekaw y je s t  i z tego 
względu, że je s t  podobny do tego, ja k i się w ydarzył 2 0 0 0  lat 
tem u w tejże samej okolicy w czasie pow rotu 1 0 0 0 0  Greków  
pod wodzą K senofonta. I  w tedy także żołnierze, spożywający 
miód, dostali wymiotów, bólu głowy, szaleństw a i chociaż żaden 
z nich  nie um arł, to jed n ak  choroba parę  dni się przeciągnęła  
i pochód w ojska w strzym ała. D i j  o s k o r y d e s ,  P l i n i j u s z  
i inni uczeni także w spom inają o trującym  m iodzie, k tó ry  m iał 
pochodzić z soków rozm aitych tru jących  roślin , m ianowicie w cza
sie w iosennych deszczów.

- d -  Zanieczyszczenie Tamizy pod Londynem  doszło, sk u t
kiem  wpuszczania do niej wód kanałow ych, do ta k  wysokiego 
stopnia, że staje się przeszkodą dla swobodnej na rzece  żeglugi. 
Jeżeli pom im o tego  znajdują się jeszcze zapaleńcy, k tórzy  tego 
zrozum ieć nie chcą lub n ie m ogą, to fak t podany w ostanich  cza
sach przez londyński dziennik , ,T im es,” powinien by ich  wreszcie 
naw rócić. W zm iankow ane pism o donosi, że wiele osób, k tó re  
podczas rozbicia się statków  „B yw ell C astle” i „ P rin c e s  A lice”  
do wody wpadły i n a t y c h m i a s t  z n i e j  w y d o b y t o  z o s t a ł y ,  
um arły  pom im o tego, lub ciężko zachorow ały, jed y n ie  skutkiem  
opicia się gnijącej i brudnej wody Tam izy. Spom iędzy 138 
uratow anych um arło  14 osób, a tak  wysoki p ro cen t śm ierte lno 
ści nie m ógł zależyó od sam ego wpadnięcia do wody, rozb icie  
bowiem  okrętów  m iało miejsce w przepyszny letni wieczór. 
W szystk ie uratow ane osoby skarżyły się n a  nieznośną woń i sm ak 
wody; trupy  zm arłych u leg ły  niezm iernie szybko gniciu, a  ich 
ub ran ia  pokry te  były gnijącem i organicznem i m asam i.

- d -  Południowa Afryka jako stacyja klimatyczna dla su
chotników. L ekarze  angielscy zwrócili w osta tn ich  czasach uwa
gę swoją na południową A frykę, k tó rej łagodny  i um iarkowany 
k lim at nadaje  się wybornie do klim atycznego leczenia suchot 
płucnych. Opisy też wspomnianej częśoi św iata coraz częściej
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pojawiać się zaczynają w pismach angielskich; jeden z nich po
mieszczony został w ,,L ancet’’ przez D -ra  L io a , który jako 
chory zwiedził ważniejsze stacyje klimatyczne Afryki południo
wej. Największa liczba chorych udaje się wprost do Kapstadt, 
odległego na 21 dni drogi od Londynu; samo jednak miasto nie 
je s t zdrowe i dopiero przedmieścia W einberg i Konstancyja 
niewątpliwie zasługują na nazwę raju południowej Afryki. W sze
lako wygody komunikacyi a nadewszystko drogi tak tu  jak  i we 
wszystkich innych stacyjach klimatycznych południowej Afryki 
wiele pozostawiają do życzenia. Z górzystych okolic Afryki 
południowej jako stacyja dla suchotników uważany bywa, zresztą 
bardzo niesłusznie, port Elizabeth, natomiast Crodoct wzniesio
ne na 3000 stóp nad poziom morza i Bloemfontein leżący na 
4500  st. nad poziomem morza są najpiękniejszemi miejscowo
ściami, jakie sobie człowiek tylko wystawić może. W ypadki 
uleczenia suchot płucnych mają tu  być zarównp liczne jak  i nie
wątpliwe. ' Prócz tego zasługują na uwagę K im berty, Diamom 
Cields i t. d.

- d -  Znaczenie kobiet dla higijeny. Znakomity higijeni- 
sta angielski Dr. R i c h a r d s o n  odczyt swój o przyszłości higi
jeny temi zakończa słowy: ,,Doświadczenie moje doprowadziło 
mię do tego przekonania, że cały dalszy postęp higijeny w znacz- 
nój części zależy od pomocy, okazanćj nam przez kobiety. K ie
dy wchodzę jako lekarz do domu, w którym panuje jakakolwiek 
choroba zaraźliwa, to rozumie się badam najpierw chorego, jego 
lata, stan zdrowia i t. d. Dawniój ograniczałem się na tem, dziś 
jednak idę dalej i zwracam jak  najtroskliwićj uwagę na urządze
nie i prowadzenie domu. To ostatnie poucza mię, czego się mam 
spodziewać dla mojego chorego i jakićj on oczekiwać ma pomo
cy; to naucza mię, czy choroba ograniczy się na jednej osobie, 
czy też niewątpliwie cały dom ogarnie. Zazwyczaj— z małym 
wyjątkiem— wszystkie te  okoliczności zależą od charakteru go
spodyni domu. Mężczyźni mało w domu siadują, prawie że go 
wcale nie znają i od nich też niewiele oczekiwać można; kobie
ta  zna każdy kąt swego mieszkania, od piwnic aż do poddasza, 
na je j też rossądku i cierpliwości buduje lekarz swoje nadzieje. 
Jakżeż pożądanemby było, aby te, od których tak wiele we 
względzie zdrowia zależy, poznawały się z glównemi zasadami 
higijeny, aby się jej uczyły w szkołach, a później w odpowiednio 
urządzonych towarzystwach higijenicznych.”

Wiadomości bieżące.
W  jednym z pism wyczytaliśmy wzmiankę, że wkrótce 

założone mają być szkoły aptekarskie i felczerskie dla kobiet. 
Aczkolwiek nie wiemy, czy wiadomość ta jes t pewna czy me, to 
jednak podajemy tu parę uwag, które nam się z tego powodu 
nasunęły. Co się mianowicie tycze szkół aptekarskich dla kobiet, 
to pomysł takowych uważamy za bardzo szczęśliwy. Cokolwiek 
bądź by mówiono o zupełnem równouprawnieniu kobiet, my je 
żeli nie z innego, to p r z y n a j m n i e j  ekonomicznego punktu wycho
dząc, uważamy wyższe (uniwersyteckie) wykształcenie kóbiet za 
niemożliwe; da się to  szczególniej zastosować do zawodu lekar

skiego , który wymaga: naprzód gruntownego wykształcenia 
przygotowawczego, następnie długich i mozolnych studyjów uni
wersyteckich, n wreszcie ciągłej i zupełnie absorbującej pracy. 
Chcąc być dobrym lekarzem, nie można być niozem więoćj i z te 
go powodu sądzimy, że małp jest takich kobiet, któreby chciały 
cały swój czas poświęcić nauce i wyrzec się wszelkich innych na
dziei. Jeżeli zaś znajdą się wyjątki, to  te nie zaradzą potrzebie 
reform w dzisiejszem położeniu kobiet. N atomiast zawód apte
karza, jes t jakby stworzony dla kobiety ; nie wymaga on 
ani wysokiego przygotowania, ani długich studyjów , wresz
cie nie odrywa kobiety od domu, skutkiem czego kobieta, idąc za 
mąż, nie potrzebuje porzucać swego fachu. Szczególniej też 
apteki prowincyjonalne byłyby bardzo właściwem polem działal
ności kobiet i chętniebyśmy widzieli, gdyby wszystkie (apteki) 
w ręce kobiet się dostały. Natomiast nie możemy tego samego 
powiedzieć o szkołach felczerskich. Przedewszystkiem specyjal- 
nych felczerów dla kobiet nie potrzeba, mamy bowiem do tego 
akuszerki, podrugie zayród felczera zbyt nisko je s t położony, że
by do niego zachęcać można kobiety choć z cokolwiek wyższego 
stanu. Wreszcie ostatni najważniejszy wzgląd jest ten, że otwie
rając nowe szkoły dla felczerek, tworzylibyśmy nowych szarlata
nów, których i tak już mamy dosyć i z któremi nieraz walczyć 
nam wypada. Felczerzy dzisiaj są złem koniecznem, wszelkiemi 
siłami pozbyćby się ich należało, a  nie przyczyniać się do ich po
wstawania i  dla tego też radzibyśmy byli, gdyby projekt szkoły 
dla felczerek nigdy w wykonanie nie wszedł.

Nakładem czasopisma „M edycyna14 wydany został Rocz
nik Medycyny Polskićj za rok 187 7/7 8, zawierający streszczenie 
wszystkich prac lekarskich w ciągu roku wyszłych. N a Rocznik 
ten zwracamy uwagę dla tego, że je s t to jedyne w całćj naszćj 
literaturze podobnego rodzaju wydawnictwo; należałoby aby i in
ne gałęzie wiedzy, a głównie przyrodoznawstwo, o podobny po- 
postarały się rocznik. W  Niemczech każda nauka ma swoje „ Ja h -  
resberichten11. Co zaś do samego Rocznika Medycyny Polskiej, 
to ze względu na ułożenie i dokładność sprawozdań przynosi on 
niewątpliwie zaszczyt naszej literaturze; żałować wszelako należy 
że prace z dziedziny higijeny mało w nim uwzględnione zostały. 
Korekta, zawsze staranna w „Medycynie14, w Roczniku dużo po

zostawia do życzenia.

Chodzą pogłoski, jakoby według projektowanej kanalizacyi 
przez p. L i u d l e y ’a zawartość kanałów sprowadzana być miała 
do W isły. Gdyby wiadomość ta okazała się prawdziwą, czego n a 
wet przypuszczać nie chcemy, w takim razie byłaby smutnym 
dowodem, do czego prowadzi poruczanie podobnie ważnych rze
czy ludziom, którzy w najlepszym razie powinni być wykonawca
mi tego, co inni kompetentniejsi postanowią. Czyżby p. L i n d l e y  
nie wiedział, co się zrobiło z kanalizacyją Londynu?  ____
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